
Nr. 296. (poranny).

Wychodki 2 razy dziennie
• - z  w yjątk iem  niedzieli

ranc o godz l lk i popoł. o godz 3. 
PRENUMEKATA WYNOSI.

W e L w o w ie : 
l *ł. ■ 2-krotną dost. do domu u . l*3u 

N a p r o w ln e y i :  ~
le tn ie  13 zł. 20 ct. z 2-krotną wysyłką 16 zł. 
kwartalnie 3*ł. 30ct._ 4 ,
miesięcznie 1 „ 10 ,  » » 1*35 ,

W N ie m c z e c h : mieBięcznie 1 zł. 50 ct.
W in n y c h  k r a j a c h  * •  2 zł.

L  W  O  W . 18. grudnia 1897.

(Inserat-y) !
ra 1 wiersz petitowy amojegj tnlejsoe 1DłV 

N um er p o jed yn czy :
, W e I/wowie: ^-cw incyi

^ y d a n ia  ran«c6 o * 2 ct. ' 3 ct.
» wieczornego 3 .  4 t

oba w ydania razom \  n 5 ,
R ękopisów  red ak ey a  nie zw raoa. 

Adres „S u m a PolsUiego'* 
L w ó w ,  u lica  Chorążczyzny I. 17.

T E L ł FO H  041.

W y d a w c a :  S T A N I S Ł A W  S Z C Z E P A N Ó W  S K 1 .

in .
Rusin" na BukoAYinie zam ieszkali liczą 240 .000  

m ieszkańców, jak  już ay poprzednim liście  AAspnmnia- 
Lm . Ludność ta. z n ieliczną ilością kilkunastu tysięcy  
prawosławna, w iedzie żyw ot ay ciem nocie umysloAYej. 
Tedyną in te ligen cją , to k ler i garstk a urzędników  
■Atstęp nauczycielstAYa ruskiego, w iodący również Avalkę 

" byt zaAAlsły od sfer rządowy rh, nie może aa ty cli 
' arunkaeli działać dodatnio. Luanoke ruska zam ie­
szkuje północną część kraju, a w  południowej, mię­
dzy ludnością rumuńską je s t  tak że av pOAvażnej licz­
cie. W iele siół je s t  o m ięszanej ludności. Oddaje się 
przew ażnie rolmctAYu, av góracli t. zw. „hucuły11. tru­
dnią się  spłuAYianiein m ateryaiu drzeAinego i prócz 
tego znajdują zarobek aa lasach  przy ścinaniu drze- 
vva. Ż ycie polityczne RusinÓAY praAYOsłaAYiwch n a B u -  
kowinie datuje się  zalcdAYic .od lat kilku. N iezgoda, 
jak a  panuje av ich obozie utrudnia im zadanie a cie­
szą  się  z le g o  Rumuni, rząd krajowy nie m artwi się  
tem  w cale, N iem cy i żydzi zadoAYolnieni z tego  także, 
a Polakom  to rzecz obojętna, bo nie m ięszają się  do 
Acewnętrznycii spraAY RusinÓAY _ zajm ując wobec nich 
siano w isko obserwatora. P olacy w pływem  SAYoim po­
parli słu szn e żądania RusIuóay, bo dopiero od dvvu 
kadencyj zaledw ie scjmoAAych mają 4  po.ś-lów av Sej­
mie, 1 członka av "Wydziale krajowym i 2 posłóAvdo 
Rady państA\ra. Celem naszym  było oddać Rusinom  
to, co im się  n ależało; przeciAVAATażyć ich liczebną  
siłę  w ładzy Rumunów w  kraju, a tem  sam em  przy­
czyniając się do ich politycznego róAYnoupraAYiiienia 
utrzym ać równowagę m iędzy narodoAAymi żywiołami. 
Tym czasem  Rusini. podzicliAvszy się  na Staro- i Mło- 
uorusinow zajęli, tak jedni, jak  drudzy wobec Bobików  
nieprzychylne stanow isko. N ajw ięcej odczuliśm y to 
tego roku, gdy R usini z obozu m lodoruskiego poczęli 
u dem  sw ej menaAviści i gradem  najuiegodniejszych  
iiijek tjw  obrzucać obyw atelstw o polskie zachęcając  
ciem ne m asy do strc,jkÓAV agrarnych, pożogi, zatru­
wania pastw isk dAYorskich etc. Skutek osiągnięto, bo 
żniwa oubyły się  bardzo leniw ie, przy nader dobrym  
zarobku, bo w przecięciu  10 i 11 snopie zboża k ło­
sow ego fuspalono 15 folwarkóAV dworskich i uchylano  
się od robót na obszarach dAYorskich. W  , dzien­
nikach krujoAYyeh pisano w  letniej porze Ariele. 1 
na ten  tem at, spraAva na razie przycichła, lecz  
z ły  posiew  został. To nagroda dla Polaków. Jedno  
dośw iadczenie w ięcej nie zaszkodzi. N ie obAviiiiam tu 
wcale narodu ruskiego, bo naród ruski, z natury spo­
kojny, powolny, ouuany pracy codziennej- — nioAvie m oże 
naw et o tem , co się  AYekolo niego dzieje W inni tu

16 Pierwszy bunt.
S Z K I C

przez
A b g a r  -  S o l t a n a .

(Ciąg dalszy).

Często budziłem się oblany zim nym  potem 
i ch w yta łem  gw altOAYiiie poAvietrze do nadm iern ie  
liracujących płuc. Było to aawczus, gdy mteAYałcm 
senne widziadła, przedstaAviająco mi żyw o piękną 
Helenę i g reck ie  bog in ie  av ich  p rzeźro czy sty ch , 
powiewnych strojach...

Zazwyczaj av O A A ych sennych Ayidziadłach zda­
wało mi się, że biorę udział av jakichś nieznanych 
mi, a gA Aałtownych tańcach... Kończjlo się zAAjlde 
tom, że k to iv  z wyśnionj cli tancerek poenloAYalem 
i w strachu przed zemstą „greckich mężóAv“, którzy 
w dziwaczny sposób mieAYali twarze ascetyczne i byli 
ciiikoAAicie podobni do kanonika, budziłem się. oblu- 
nj zimnem potem.

Zych także przyczyniał się  nie mało do przy- 
y .minafiia nu owęj p;ęknej Heleny: z najAviększą
rzyjem nością rozimiAWal o AA’spomnieniach tego przed­

stawienia, a naw et kupił sobie libreto operetki i do- 
Lrawszy nutę, śpiewał czasami półgłosem modne
arye oiienbachoAVskio

Nie raz budził nas, nucąc-
„W lasku Ida trzy boginie 
Trzy boginie idą wraz,
Każda z nich pięknością słynie,
Która/, najpiękniejszą z nas ?“

Lub znowu dokuczając mi i przymuAYiając do 
mej nieśmiałości i nie poradności radził mi, ze śmie­
sznym patosem:

„Jedz do Krety, jedź do Krety,
Tracisz tu daremnie czas.

tylko ich przywódcy, nieprzejednani wrogowie Pola- 
kÓAV, a  dziwnym  zbiegiem  okoliczności rodem z Ga­
l ic j i  i unici. Unici w ięc stoją na czele RusinóAy pra- 
wosłaAvnycb i AYrogo w ystępują przeciiy Polakom. 
A co dziw niejszo jeszcze , że p oseł z piątej kuryi 
Rnsin-uiiita, radca w yższego  sądu krajoAvego Izydor 
ÓV liiuicki, który w  kraju z obozem  rumuńskim był 
w n iezgodzie, av W iedniu g łosuje "na Rumuna p. Ł u­
pnia do delegacyi. L iczym y 11 posłów  d o R a d y p a ń -  
stAva z całej Bukowiny. Z tycli przypada Rumunom  
pięć mandaLóav, Rusinom dwa,, Niem com  trzy, a nam 
jeden W sk u tek  nieobecności dwu posioAY rumuńskich 
podczas Avyboau do delegacyi 4  posłów  ośw iadczyło  
się  za p. Lupulem, a 4  za p. SteianoAYiczem. P . W in ­
nicki przechyli! sza lę  zwyjft&stwa na rzecz p. Lupula  
sam zaś zosta ł zastępcą. W  erze rządów ś. p. m e­
tropolity Morara Andrievici R usini na polu koście]- 
nem la li bardzo pokrzywdzeni. - K onsystorz składał 
się  AAyiączuio z Rumunów, po w siach m ieli curani 
aiiim arnm ' m iedzy Rusinam i k sięża  rumuńscy, p rze­
w ażnie nie AAdadający językiem  ruskim, av semina- 
ryum ducliownem Arykładano przedm ioty naukowe po 
ramttńsku, k sięża  dla karyery nie m ogli AV_y.stępownć 
jako R usini, na polu sz k iE ic tw a  zaznaczał się  rów­
nież prąd ni<'przyciiyiny Rusinom , los AYięcgich nic 
był do zazdroszczenia. Celom sławnej apoiogii, której 
autorem był zmarły m etropolita, było, pod pokrywką 
kościelnej obrony naroduwo-polityczne ten d en cje  pro­
pagow ać i pod m aską ew angelicznej m iłości prowa- 
dzić zacięty UJ przeciw  ruskiem u narodoAvi. 7 Gdy 
zAvy ż wspom niany , m etropolita av r. 1888  obchodził 
70-letni dzień urodzin SAAmich, pragnął AYobcc św iata  
zaznaczyć zgodę między AvyznaAYcami cerkwi pniAYO- 
slaAYiiej, tak rumuńskiej, jak  i ruskiej narodoAYości —  
obchód m iał li cechę urzęmiwą, 'a Rusini na zebraniu  
ueiiAYalili rezo lu cję , że av uroczystości, z powodu uci­
sku, jakiego doznają, udziału nie wezmą.

RÓAYnież „Ruska B esidą , stary jedynym kalendarz 
ruski, nie c ieszy ł się  AYZględami m etropolity a av k a­
lendarzu rumuńskim p. t . : „Cal im la rui popornlui bu- 
coAdnean“ Rusin: zw ą się  zbiegłym i m azuram i i boj­
kami, którzy nadzy, zgłodniali do kraju p r z y sz li  
i okazują ty le  n iew dzięczności. W spom niałem , że po 
wsiach ruskich osadzani byli k sięża  rum uńscy; jaki 
to AvpłyAV Ayywicraio ujemny na ludność, gdy pasterz  
nie m ógł się z oArieczkanii sAvemi porozum ieć, n ie  
trzeba tego  i udoAvadniać. P rzytoczę tli kilka zwro- 
tow, jak  k sięża  rum uńscy Avladają językiem  ruskim. 
„W yiiz ła  Isu s na boru i sta ła  ryLi,ty“ (Jezu s w y­
szed ł na górę i począł mÓAAÓć) lub „Tsus szczozla  
i zdym idyla, t. zn. Jezu s podniósł się  i zn ik i“ i av. i. 
takich przykładóAV. Odkiodyr jednak m etropolitą dye- 
cezyi bukoAAdnskicj zosta ł ks. 'Arkadyusz Uzuperko-

Jcdnem  sIoaycui „Piękna H elena" zrobiła SAVoje; 
przedstaAYicnic to nie m inęło dla mej AYyobraźui iue- 
sp ostrze ien ie , obudziło av mej duszy, drzem iące do­
tychczas gd zieś na dnie erotyczne żary i spraAviło, 
zom ciągle m arzył i śnił o jakichś m iłosnych przy­
godach. Nastrój ten  doprowadził do p ie iw szeg o  nie­
m iłego zajścia z kanonikiem.

Od p ierw szego października zaczął cały nasz 
zakład u częszczać na iek eye gim nastyki do dr. Ma­
dejskiego. Chodziliśm y tam  trzy- razy na tydzień, 
zaw sze o szóstej Avieezorem. W net pieny.szego dnia 
zw racający na Avszystko uwagę Zych doszedt, że za ­
raz po nas odbywał lekcy ę gim nastyki panieński kon- 
Arikt pani ZnikoAvskiej... N ie trudno zresztą  było mu 
przyjść do tej w iadom ości, bo za  każdym  razem  avj- 
chodząc z sali ay przedsionku spotykaliśm y się z k il­
kunastu panienkami, ubranemi av gim nastyczne stroje, 
które opuszczały ogólną garderobę w ów czas, gdy 
myśmy7 tam AYchodzili, żeby się tam  znowm av Swe 
ZAYykle ubrania przyodziać.

Sczegói ten  tak zajął inyśl Zycha, że poprostu  
spać m u  nie daAvał.

i L ekcy e nasze odbywały7 się  całkiem  spokojnie 
przez k ilka tygodni. N ależałem  do n iez lyd j gimna-
stykóAY, choć było mi bardzo daleko dc jakiegokol- 
Aviek AA7y s z c z e g ó ln ie . i ia  w tym  zaAvodzie, za to mój 
najm łodszy brat Ladwik,. AYzbudzał podziw u n a u czy ­
c ie li  i przepowiadali mu, że pr/.y ćwiczeniu luąrdem  
m oże zostać znakomitym , europejskiej slaAYy gim na­
stykiem

! ZauAAmżyłem, że ZyciiOAYi nie wsm ak s z iy  te 
m ęczące ĆAviczenia, Lo zw ykle Avymy7k a ł s ię  av poi 
iek cy i i nie zjaAviał s ię  już av sali, tylko zastaAYa-
liśm y go w garderobie zaAvyczaj przebranego i go­
tow ego już do wyjścia. Gdym g o  ipytal o przyczynę  
tych przedwczesnych zniknięć, odpowiadał zazw yczaj, 
że go gim nastyka myc-zy i woli w przedsionku w y­

m a z, czl0Aviek nader bezstronny i nieszoAYinista, sto­
sunki zm ieniły się trochę na korzyść RnsinÓAY. j e ­
dnak daleko im do lwnoiipraAYnienia narodoAYego 
z Rumunami Żądania ich streszczają  się av podziale 
dyccezyi na ruską i ru m uń ską, podziału Avładzy 
AYspolnie m iędzy RusinÓAY i RumunÓAV. znajomości 
obu językóAV u k sięży  gr. or., AvykładÓAV ay języka  
ruskim na uniAvorsytecie i katedr dla profesoróAV ru 
skicłi w szkołach  średnich avj kładoArego język a  ru­
sk iego i nauczycieli ruskich. Od dAA7u la t mają Ru- 
sin i ay gim nazjum  panstwoAyem av CzernioAA7cacii pa- 
ralclki ruskie dla n iższych  4 k las. XiemiAviść m iędzy  
Rumunami a Rusinam i tnA7ać łiędzie tale ditigo, póki 
życzenia tych  ostatnich spełnione nie będą D ługo  
to jednak jeszcze  trwać łiędzie. Zanim Ayytworzą 
zastęp  SAYojej in te ligen cji, m ogącej stanoAYić poAATażny  

■‘ćzynnik w  rywmnzacyi, to Rumuni maja,c już to dziś, 
zaAYKze siln iejsi będą. OśAYiata zatem  jako podstaw a  
m ctylko dobrobytu k le i jako d źw ig im  politycznycli 
praw ma ,tu szerokie pole działania. Analfabetów7 
tak AAdele na sto mieszkańców7 i av takim stosunku, 
juk na Zachodzie przeciwny stosunek tu zach od zi; nie 
Avyinienię av cyfrach, ho za rażący stosun ek ; A\7inien 
tem u zły  system  nauk’ av szkołach ludoAvycli, obo­
jętność rodziców poselającycli dzieci do szkoły  i le ­
nistwo wuodzone już ludowo ruskiem u. N a brak szkół 
ludoAvych uskarżać się  nie można.

Ma j e  praAvie k a żd a  gm ina, w  o sta tn ich  cza ­
sach  AA7cd le  noA\7o czesn y ch  AAęymagań ayioIo now ych  
sz k ó ł urządzon o. Sm utne AvystaAvia sob ie  róAYnieź 
św iad ectw o  k ler  r u s k i; n ie  zad aje  sob ie  p racy  nad  
ludem , n ie  p ou cza , rzadko odbyw ają s ię  k a za n ia  a  
to  do uŚAYiadomienia mais ludoAYjeh Avcalc s ię  n ie  
p rzy czy n ia . A ch oć p od żegan o  lud ru sk i przeciAY 
obyAvatelstAVU p o lsk iem u , to trzeb a  tem u ż przyzn ać, 
że  zaAvsze spraAYiedliAYie z  ludem  p o s tę p u je .r A lud  
ton, ( lioć ciem ny, um ie odcziuA-ać,1 je ś l i  w p otrzeb ie  
s ię  zn a jd z ie , że  Ave dAAorze p olsk im  u d zie lą  mu po­
rady lek a rsk ie j, pom ocy p n iw n ej i op iek i av razu: 
niedoli m aterya.lnej.. ZachoAvał s ię  tu ZAAycza.j, że  
k a żd e  Avesele na  Avsi p rzych od zi do {M oru, p rzyn o­
sz ą c  dary in  natura, k tóre  n atu ra ln ie  z naddatk iem  
są  ZAATUcane, p od czas św ią t B o żeg o  N arod zen ia  śpie- 
AYają k o lęd ę , av n ied z ie lę  av p orze  le tn ie j ta ń czą  na 
podAYÓrzu dAYorskiem i Avszędzie p raw ie  j e s t  ten  s to ­
su n ek  patryarid ia lny  zaclioAva,ny. Irnd ru sk i na Bu- 
koAYinie j e s t  żyAA7io len i konserA vaiyw nym  i jedynym  
żyw io łem  Avyborczym, S ta ro sta  na  pow ec ie  m a b^.r 
dzo łatAYe zad an ie  —  Avybory ay ok ręgach  Avybor- 
czych  p rzec liod zą  z lis tą  rządow ą ied n n głośn io .

•M . p oparcie  teg ó  pow iem , że  pricy tegoroczn ycli 
avj borach do R ad y  państAva ci sam i w yborcy  "głoso- 
AYaii na  kand.yduta z ku ryi m n iejszej p o sia d ło śc i ja k

palić papierosa, niż AAwłamywać kości dla dogo­
dzenia doktorskiej fantazyi.

Trwało to zo dwui tygodniCj aż pcAYnego popo­
łudnia, gdyśmy znowm razem ze szkoły wraclłi, Zych 
zagadnął mnie niespodzianie :

—  Hej ruro podolska," czy  nie cheialbtó się
przypadkiem  przypatrzyć jak  te  panny od ZiukoAV
skiej, zb liska w yglądają. ;

Przyznałem mu się, ze miałem ku tem u wiel­
ką ochotę.

— Nó, jeżeli chcesz, to wysuń się z sali zaraz
po mnie, to <4 coś oickaAYego pokażę, tylko nikomu
nic nie móAr, m wet Peedumurwi.

Nienanczony dAvukr«tnem ju ż  dośw iad czen iem , że  
na spełnianiu rad Zycha zoayszo źle w ych od zę, usłu­
chałem  go  josz.cze i lA.n raz.em. G dy sn o ń czy ia  się  
szAYedzka g im n astyk a , przy której s ia liśm y  w s z e ­
regu i z la.tAvośeią mrfżua ł)v lo  p o zn ać  n ieob ecn ość  
k a żd eg o . doslrzinW uin, żt: Z ycli n n a g n ą l  na mnie 
i ulotni! sic, n iezn a czn ie . WyczekiAcalem tej chwfo, 
av kcónj k anonik  i doktor, w raz z n a u czy c ie lem  g i­
mnastyki za jęc i b y li ogrom nie w ykom  wanieiu jakie­
goś n ow ego, a bardzo tru dnego  ćw iczenia, przez brata  
mcgO ljinlAYika. —  w ysu n ą łem  s ię  c ich aczem  z sa li 
i pobm giem  szu k a ć  /v c b a .  S ta ł on w d rzw iach  g a rd e­
roby i da,Avai mi menie znaki, żeb ym  s ię  co rych lej 
do niego zbliżyi.

A apri/w adzil m nie do garderob y i w sk a za ł j e ­
dna. z sza f. ay k tórych  były  pozm viesv m u  n a sze  
paltoty i ubrania, cod zien n e, i k aza ł tam w! żć. zn- 
śuAvnjąc m nie fir nka. Sam irczymR to  Samo. n ak a­
zu jąc  mi jak najsurow iej, 'żebym pary z ust nie pu­
ścił. .Stalom  ta k  z zatam oAvanym oddechem  nie dhi- 
żej ja k  p ięć minut, gdy n ag ie  r o z le c i s ię  h a ła s  ja ­
k iś  w7 korytarzu ,. I)o m oich u szu  dochodził śm iech  
i odgłosy ja k ie jś  AYosolej, szczebiotliA rej roznurwy.

(C. d. n.).
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i aa kandydata piątej kuryi. Choć przekonania po- 
lityczne postów Wolami i V\ inniekiogo daleko od­
biegły od siebie, mimo to prawie jednogłośnie zo­
stali wybrani przes tych samych wyborców. Nie po­
mylę się, twierdząc, że w. żadnym kraju w Radzie 
państwa reprezentowany m nie odbyły się tak spo­
kojnie wybory1, jak u nas na Bukowinie. Bo u nas 
inaczej. Mianuje zwykle rząd krajowy kandydatów, a 
ci mając nominacyę, są dla decorum wybrani. Wszykcy 
są z tego zadowoleni. Najpierw rząd, który nie drży
0 swą skórę, nie potrzebując nielegalnie postępować, 
wyborcy, którzy spokojnh głosują, by wolę rządu 
spełnić oraz grupy narodowe, mające v,ybói; swoich 
kandydatów na pewno przeprowadzony. A że od re­
guły niema wyjątku, traliły się i u nas poszczególne 
wypadki, że zamiast prezydenta kraju br. Alesaniego 
chłopi ruscy w powiecie kamienieckim wybrali na 
Sejm krajowy starostę powiatu, tłumacząc się tern, 
żc starostę znają, a prezydenta nigdy nie widzieli.

Starostę przeniesiona na inny powiat, ale „wola 
ludu“ odniosła zwycięstwo. Bruździ nam tu trochę 
siawny Kupczatuto, literat, redaktor i zwolennik ro­
syjskiej idei. Jest tak sprytnym, że lat temu kilka 
był tajnym agentem kilku rządów7 i dobrze mu z teih 
było. Jednak odosobnioną glos jego nie odgrywa 
żadnej roli. — Sam lud ruski nie pragnie niczego 
więcej, jak tylko polepszenia doli materyalnej, co 
przy dobrej bardzo glebie łatwo bardzo mu osiągnąć, 
by loby nie był tak leniwym. Zresztą dewizą jegof 
„naj budę jak bu\vato“. — Stosunki materyalne ludta 
ruskiego na Bukowinie takie same, Jak w sąsiedniej 
Galicy i. Granicząc w powiecie wyznickim i kocma- 
nieckim z Galicyą, prócz zewnętrznych cech w ubio­
rze i noszenia długich włosów7, zwyczaje życia domo­
wego, sposób zarobkowania, chów bydła, uprawa 
roli, nienawiść ku żydom, są właściwe tak naszym 
prawosławnym jak  i unitom Rusinom.

Niepodzielność gruntów7 włościańskich byłaby 
dla ludu nas^egb dobrodziejstw7em. Bo podział ojco­
wizny przyczynia się do rozdrobnienia włości chłop­
skiej, uniemożliwia utrzymanie się na roli, pow7oauje 
niezadowolenie i daje pochop Jo emigracji za mo­
rze, do obiecanego raju przez agentów7, do Kanady.
1 u nas w7ędrówka na wiosnę rozpoczęta się na do­
bre. Wielu gospodarzy opuściło wieś rodzinną i nie 
'.nająć, prócz swego ruskiego, żadnego mnego języka, 
wraz z rodzinami udało się za morze. — Żadne pei- 
swazye nie pomog#', a odwrotnie, powrót kilku na^ . 
mówionych ofiar bez pieniędzy i wypędzenie tyćh
podziałało odstraszająco. Odbywał się taki sam pro­
ces z wyehodźtwmm, jak w Galicy i, mający źróilro
W namowie- obłudnych agentów, w nadziei rychłego 
wzbogacenia się i w zrobieniu na przekorę tym, co 
od emigiacyi odradzali. Chłop nasz, z natury podej­
rzliwy, uważał to za podstęp i interes osobisty u tycią 
co mu odradzali. Dlatego im mniej w tej sprawie 
ktoś z wpływowych osobistości zabiera! głosu, to 
mógł się przekonać naocznie, że emigracya była 
mniejszą. Ruch jednak wychodźczy kieruje się ró­
wnież do Rumunii na zarobek w porze letniej. I stam­
tąd wraca chłop zwykle bez pieniędzy i zgłodniały, 
bo tam przedsiębiorca w dostawie do robót wyzy­
skuje ofiarę niemożliwie, zamyka na noc, by nie 
iicic kh żywi nędznie, a niejeden szczęśliwy, jak cało 
wróci.

Kończę opis stosunków ruskich, a w7net do­
niosę o Niemcach i żydach.

Osiamia poczta.

m ■■■

KRONIKA.
Cesarz przyjmowrał onegdaj.na audyencyi w Wie­

dniu b ministra p. Stanisława Madejskiego.
Namiestnik ks. Eustachy Sanguszko powrócił 

wczoraj z Wiednia do Lwowa.
T e le g r a m  kondolencyjny nadesłał wydział 

krakowskiego Kola lit -art. naszemu Kołu z powodu 
zgonu jego zasłużonego i czcigodnego wiceprezesa, śp. 
ląt.. Skotnickiego.

Mianowania kolejowe. Mianowani zostali: 
VV acław Przybylski koneepistą przy dyrekcyi kolejowej 
w Krakowie; adjunkt Franciszek Lecliutr naczelnikiem 
w Dembiey ; asystent Paweł Kinda w Hucie Fryderyka, 
ńsjsient Jan Turek przeniesiony z Trzciany do Kal-

Z armii. W stan spoczynku przeniesieni zostali 
kapitanowie: Gross Henr. 24 p. p., sitsch Wojciech 
58 p. p. —  Dłuższy urlop utrzymał por. Jerzy Mark- 
graf z 1 56 p. p.

Drugi egzam in państwowy na wydziale 
inżynieryi (fachowy) na lwowskiej politechnice zdał na 
dniu 16 b-m. p. Michał Emil G a m o  t a  ze -ptojjiiu-m 
mamieniem

3£O ncert , ,E c h a “ Wczorajsza produkcja „Echa “ 
hvla zarazem piękną uroczystością, bo pojawi! się 
w niej po raz pierwszy wdelce zasłużony dyrygent 
„Echa" —  Jan Gall Złożony chorobą przez miesięcy 
kilka, musiał on zdała od zajęć się trzymać, a wczo­
raj' ćhwycd batutę napowrót ku ogólnej radości „Echa“ 
i całego naszego muzykalnego świata, ceniącego go 
wysoko, jako dyrygenta pełnego energii i smaku. Pię­
kny program wczorajszego koncertu wykonany był 

' wybornie —  co jest zasługą zarówno solistów lakich, 
jak panie Meyerowra i Gąsiorowska. lub pp. Szymań­
ski i Liszniewski,. jak niemniej i chóru męskiego, któ- 
;y zwłaszcza C zary (nową kompozycję G>!hi) oci- 

• śpiewal świc; i Nowo piosnki symnatycziugo dyry­
genta „ Echa- odśpiewała pani Meyerewa. Pouobaly 

. :ię ogromnie. Owacya też urzą izona przez „Echo" p

— j uwow, 17 grudnia.
W m i n i s t e r s t w i e  s p r a w i e d l i w o ś c i  od­

była się w środę kpufereneya , pod przewodnictwem 
ministra dra v. Ru b e r a , ,  przy udziałe szefa sekcyj­
nego dra S c li r  o 11 a, profesora dra S t o o s s ’ a i dra 
L e i n m a s c h a  oraz radcy spraw. dr. Hag-ela.  Obra­
dowano nad reformą kodeksu karnego. Prof. dr. 
S to  os s stworzył kilka lat temu kodeks karny "dla 
Szwajearyi, najświeższy ze wszystkich będących dzi­
siaj w użyciu.

wego ojca rodziny, który mówi. „W rodzime niei 
panuje dyfterya. Teraz albo nigdy stawię moj mają’, 
tek na kartę w Monte Carlo“. — Rząd nie da się
teroryzować!

P r a s a "  w i e d e ń s k ą ,  pu blikując nominację 
b a r o n a  L o e b l a  na stanowisko ministra dla Galicji, 
dodaje komentarze, z których warto zanotować na­
stępne: - ■ w i

Ar. Fr. Presse: Ponieważ rząd nie mógł wy­
konać swego pierwotnego zamiaru mianowania mi­
nistrem jednego z polskich mężów politycznych 
wskuteK oamowy, jakiej doznai ze strony polskich 
parlamentarzystów, musmJ zdecydować się na mia­
nowanie ministrem — urzędnika.

Fremdenblatt: Doskonała znajomość stosunków 
galicyjskich predestynowała barona Loebla na -to 
wysokie stanowisko. Jako namiestnik Morawii, baron 
v. Loebl zupełnie bezstronnem swern urzędowaniem 
zyskał w równym stopniu zaufanie obu narodowości.

Reichswehr: Ministerstwo G a u t s c h a  jest na­
reszcie skompletowane i zachowało przytem swój wy­
łącznie urzędniczy charakter.

Yahrland : Baron Loebl ma poza sobą karyerę 
czysto biurokratyczną. Nie by ł on nigdy politykiem 
w zwykłem słowa tego znaczeniu, lecz zawsze urzędni 
kiem. Wskutek tego w Radzie ministrów nie będzie 
on właściwie mężem zaufania Koła polskiego, ale 
—  że się tak wyrazimy — galicyjskim administra­
cyjnym fachowcem Bądź co bądź, powołanie go do 
ininiśterstwa ułatwi stosunek Koła polskiego do ga­
binetu.

N. W. Taghlatt: Nominacya ta  oznacza licze­
nie się z tradycją, że do każdego gabinetu ma ko­
niecznie należeć minister, rodowity Polak.

Deutsches folksblait: W kołach urzędniczych
bar. Loebl znany jest jako stanowczy antagonista 
hr. K- Badeniego, który, chcąc, się go pozbyć, po­
starał się o to. aby L. został namiestnikiem w Mo- 
rawii. Tak piszą do D. 1. ze — Lwowa.

* *A *
P o ł o ż e n i e  na  W ę g r z e c h  uznawanem jest 

we wszystkich kołach politycznych, jako baruzo po­
ważne. Jeden z wybitniejszych członków stronnictwa 
liberalnego zaznaczył w7 rozmowie z korespondentem 
Fretndtnblałłu,• że jedyną, nadzieję pokłada w pa- 

.tryotyzmie partyi iuezależnych, którzy powinni pyza­
ch; ż -uznać, że obstrukcja wielce zaszkodziłaby kia- 
jowi. Nie ma co o tem marzyć, aby rząd mógł się 
zgodzić na natychmiastowe ustanowienie odrębności 
ciowej. Ze stanowiska prawno-państwowego zupełnie 
jest óbojętnem, czy Węgry zawrą z Austryą traktat 
handlowy na podstawie odrębności cłowej, czy też 
unię handlową na podstawie łączności ciowej. Non­
sensem jest twierdzić, że Węgry muszą z gruntu 
zmienić swój system ekonomiczny dla tego jedynie, 
że w Austryi parlament nie funkcjonuje. Argumenty 
stronnictwa niezależnych przypominają meszczęśli-

Cesarz Wilhelm pożegnał księcia Henryka pru- 
. skiogo, udającego się na czele eskadry na daiekf za­

chód, na wybrzeża Chin, dłuzszem .przemówieniem 
podczaś bankietu na, zamku knońskim, . Z wywodów 
cesarskiego mówcy warto zaznaczyć kilka ciekawych 
zdań *

„Podróż, jaką ks. Henryk odbędzie, jest tylko 
logiczną konsekwencyą tego, co dziad mój i wielki 
jego kanclerz stworzyli, a co mój wspaniały ojciec, 
mieczem na pobojowisku zdobył

Nie jest ona niczem innem, jak pierwszym 
objaw7ein czynu nowego cesarstwa' niemieckiego, 
w dziedzinie zamorskich jego zadań. Interesa han­
dlowe nasze takie przybrały rozmiary, że jest moim 
obowiązkiem posuwać się naprzód za now7ą ntómie 
cką Hanzą i udzielić jej opieki, którty ma prawo 
domagać się od cesarza i Rzeszy, Handel niemiecki 
nie jest nowością; starodawna Hanza' była niegdyś 
potężnom przedsiębiorstwem, ale musiała upaść* bt r  
brak jej było cesarskiej opieki. Handel niemiecki 
potrzebuje potęgi państwa, a potęga państwa to po­
tęga na'morzu.

Gdyby — zakończył Wilhem, zwracając się do 
księcia Henryka — ktoś chciał uszkodzić lub obia- 
zić prawa nasze, to u d e r z  s i l n i e  o p a n c e ­
r z o n ą  p i ę ś c i ą .  —  W przekonaniu że działać 
będziesz według dobrych wzorów — a przykładów 
takich dość jest w naszym rodzie — wznoszę ten 
punar itd. itd.

W odpowiedzi swej k s i ą ż ę  H e n r y k  mówi* 
o „cierniowej koronie'1 spoczywającej na głowie brana 
o tem, że nastała doniosła epoka dla narodu i d k  
marynarki, zaznaczył wreszcie, że nie dąży do sta­
wy ani też du wawrzynów7, jedno tylko goj pociąga, 
chęć głoszenia, za gramcą e w a n g e l i i  c e s a r z a ,  
głoszenia jej każdemu, kto jej słuchać zechce, ale 
także i tym, którzy nie chcą słuchać...

Cesarz odebrał w Kilonii dwa telegramy z po- 
woau odjazdu ks: Henryka do Chin. Pierwszy (słów 
17) był od k a r d y n a ł a  K o p p a ,  drugi (42 słów) 
od a r c y b i s k u p a  S t a b l e w s k i e g o .  Inni biskupi 
nie składali żadnych życzeń. Obu dygnitarzom ko­
ścioła Wilhelm podziękowali telegraficznie.

Neue Freie Press donosi,, że S e j m  c z e s k i  
(na zostać zwołany mi dzień’28 grudnia, a Se j m 
g a l i c y j s k i  da 10 stycznia 189S.

Teifjgramy „Słowa polskiego*1.
W iedeń, 18 grudnia, Yt lener Zeimng ogłasza 

rozporządzenie o taryne honoraryów adwokackich we­
dle nowej procedury cywilnej, rozporządzenie o no- 
wem unormow7aniu cen sprzedaży soli krajowej wraz 
z taryfą. -  .

Wiedeń, 18 grudnia. Po Lit. Corresp. donosi, że 
król' włoski w bardzo serdecznych słow7ach powin­
szował hr. Gołuchów skiemu odznaczeniu, jakiego do­
znał ze strony Franciszka Józefa. • ...

Gallowi znalazła żywy oddźwięk u publiczności, która 
podczas wręczenia laurowego wieńca bila btawa z em 
tuzyazmem.

Zebranie kwartalne „Koła pań“ Tow. Szko­
ły ludowej zgromadziło wczoraj w lokalu połączonych 
stowarzyszeń kobiecych około 40 uczestniczek.

Posiedzenie zagaiła przewodnicząca p. Skałkow- 
ska i zdała spra-wę z otwarcia szkoły w Łnkawen Wi­
śniowskim.

Przy tej sposobności postawiono ^Wniosek popie­
rany głównie przez pp. Sieradzką i Niedzialkowską, 
aby dla dzieci tej szkoły w nadchodzące święta bożego 
Narodzenia urządzić choinkę.

Na ten temat wywiązała się dyskusya, odzywały 
fllSU głosy za i przeciw, ostatecznie zaś uchwalono, że 
urządzenie choinki dla lukawieckieh dzieci jest poźą- 
danem, ponieważ wpłynąć to może na zacieśnienie wę­
złów, łączących rodziny wiejskie ze szkołą. Ponieważ 
jednak funduszów7 Towarzystwa na tali drobnostkowe 
cele rozpraszać me można, zostawia się tę sprawę 
inicjatywie i ofiarności członków, którzy na ręce pp. 
Sieradzkiej i Niedziałkowskiej dary na ten cci przesy­
łać mogą.

Następnie poruszano kwestyę bezpłatnych wypo­
życzalni. Y> iudomo, że w na jbliższym czasie dzięki za­
pisowi ś. p, Karola Jaskłowskjugo ma powstać druga 
czytelnia —  radzono więc, gdzie ją pomieścić i stanęło 
na tem, że najoapowieclniejszein miejscem będzie szkoia
Konarskiego.

Postanowiono również utworzyć komisye cenzu- 
raluą, któraby starannie przeglądała przeznaczone do 
wypożyczania książki i usuwała te, które za nieudpo- 
duie uzna.

Pani Gręplowa oznajmiła, że zaiozone przez Koło 
pań czytelnie luao we na prowineyi skarżą się na brak 
książek i , proszą o nowe zasiłki. Uchwalono, aby za­
kupić książek, skoro-tylko wpłyną pieniądze, że zas 
składki od członków dochodzą niezbyt regularnie, wy­
brano kolcktorki, z których każda od pt-waoj llośn 
członków stale potójmuje się ściągać opłaty.

Poruszono również oprawę tomowych dodatków

do biletów teatralnych i oznajmiono obecnym, że za­
rząd główny w Krakowie podjął w tej sprawie roko­
wania z dyrektorami teatrów.

Dyskusya na zebraniu była bardzo ożywdoua.
W  procesie dra iw ana Franki wyrok 

zapadł wczoraj wieczorem. Trybunał postawił 3 pyta­
nia, z których przysięgli dwa zaprzeczyli, a ostatnie 
10 glosami przeciw 2 -potwierdzili. Trybunał zasądził 
Frankę na* 20 zł. kary ewentualnie 4 dm aresztu 
oraz na koszta procesu. Obwiniony wyrok przyjął.

A taki apoplektyczne. Wczoraj około 12-tej 
w południe w ul. Janowskiej, Mary a U ko, żona zaro- 
bnika, dostała nagle ataku apoplektycznego. Pogotowie 
Tow7. raiunkow7ego odwiozło chorą uo szpitala.

O godzinie czwartej rano wezwano pogotowie do 
restauratora p. Naftuly Topfera, który uległ również 
atakowi apoplektycznemu. Na zlecenie profesora d-ra 
Gliizinskiego, puszczono choremu krew, skutkiem czego 
nastąpiło polepszenie i jest. nadzieja utrzymania go 
prz;, życiu.

N a g ł ą ś m ie r c ią  zmarł wczoraj o godz. 5 po 
południu w ul. Łyczakowskiej Stamjlaw Dyżak, służący 
n Jankowskiego.

E k s p lo z y a . lampy zdarzyła się w7czoraj o 7 
wieczorem' w sklepie naftowym * przy ul Kazimie­
rzowskiej pod 1. 47. Eksplodow7ala lampa, wisząca 
w drzwiach Straż pożarna stłumiła ogień kocami. 
Szczęśliwym trafem nikt nie odniósł uszkodzenia.

(śS ze ś c  o g n i  k o m i n o w y c h  zdarzyło się w c z o ­
raj we Lwowie. Pierwszy wynikł o godzinie 1 w po­
łudnie przy placu Strzeleckim w domu d-ra Cżeszem 
pod 1. 14. Drugi raz alarmowano straż o pół do 2-ej, 
do domu d-ra Sokala przy ul. Jagieiońskiej 1 11. 
a równocześnie musiał wyruszyć pierwszy tren pożarny 
na ul Kołłątaja do domu p. Jonasa pod 1. 3, gdzie 
ogień był tak silnym, iż z wieży sygnalizowano go, 
jako ogień dachowy. O godzinie 5 wieczorem alarmo­
wano straż do ognia w ul. Łyczakowskiej do budynku 
parafialnego kościoła św Antoniego. O godzinie 6 wie­
czorem wybuchł ogień pr^y ul. Gazowej w domu A. 
Schuledia p. 1. 4, dokąd również wyruszył euly tren po-
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Praga, 18 grudnia. Wczoraj zostali uwięziem. 
Pfcwien stangret za udział w rabunku i ko'"'-'ta, która 
na. moście Karoia głośao wzy -v< la ludzi .u czynów 
gwałtu przeciwko żydom. W Whohradach uwięziono 
pewnego powoźnika za udział w rabunku.

Teden z tutejszych właścicieli realności prze­
słał namiestnikowi 600 z z przeznaczeniem 100 zł. 
dla rannych żołnierzy i 500 zł. do rozdania pomię­
dzy osoby, które cierpią nędzę wskutek ostatnich 
rabunków, a to bez różnicy wyznania i narodowości.

3Pi aga 18 grudnia. W nocy z czwartku na 
piątek aresztowano 4 osoby.

B u d a p e s t, 18 grudnia. (Izba posłów'). W dal- 
szyn ciągu ttTra rozprawa nad prowizory>.znem ure­
g u l o w a n i e m  kwestyi bankowej i clowej.

P o l c z n e r ,  (z party;. Kossutha) przemawia 
przeawjŁ > przedłożeniu i spostrzega w niem ruinę 
ugody. Mowta widzi teraz czas właściwy do zbuuo- 
y anii unu personalnej na ruinach unii realnej.

iaiszych swych wywodach twierdzi, iż rząd zdra­
dza ojczyznę, ponieważ postępuję wbrew interesom 
kraju

j- .  Pi zewodmczanv przywołuje go do porządku.
W dalszym ciągu przemawia o przedłożeniu 

ugetloweni A p p o n y i .  Objaśnia, iż przedłożenie 
możni przyjąć, ponieważ nie wynika stąd żadne po­
gwałcenie j _'go art. prawa. Wywodzi, iż pożądaną 
jest przy ustępstwach ugodowych wrpólna podstawa 
ekonomiczna, chociaż z drugiej strony rozdział eko­
nomiczny nie oznacza ula Węgier żadnej katastrofy.

Mówca konstatuje, iż przedłożenie nie prowa- 
Izi w 'żadnym razie do związania się prawnego. 
Ż dniem 1 stycznia ustaje celno polityczna jedność 
Austro-Węgier, nie wyłayzoneni jest przecież, iż 
rząd do 1 maja 1898 może przygotować nowe prze­
dłożenie ugodowe. Nie należy przeszkadzać urzeczi - 
wistmeniu ugody przez wygórowuny fanatyzm. Mówca 
konstatuje pożałowania godny objaw iż stosunkom 
drugostronnym, w Austryi winne są żywioły, które 
zapemniały ze swej strony o utrzymaniu całości 
państwu,. Wskazuje dalej, jako wielkie, historyczne 
zadanie Węgier utrzymanie niewzruszonej podstawy 
monarchii i jej mocarstwowego stanowiska. Kończy 
wezwaniem;, ażeby każdy spełnił sw ój obowiązek . tak 
głosował za przedłożeniem rządowTem, jak to uczyni 
mówca. (Ponawiane «klaski u narodowo-liberainych).

Po przemówieniu B a r t h y  (z party i niezawisłej) 
przeciwko przedłożeniu dalszy ciąg debaty odłożony 
ao dnia następnego.

Budapeszt, 18 grudnia. W gminie Kantor 
Janossy w komitacie Szatmarskim przyszło wczoraj 
do kompletnego, buntu, Paruset "htopów żądało od 
notaryusza gminnego, ażeby rozdzielił pomiędzy nich 
otrzymane ulotne pisma socyalistyczne (idy nota- 
ryusz odmówił, nastąpiły' gwoltótćno ekscesa, itóre 
zmusiły żandarmów do użycia broni palnej. Jeden 
chłop został na miejscu zabity.

W rocław, 18 grudnia. Wskutek eksplozyi 
lampy naftowej wynikł tutaj w kramach na targu 
przedświątecznym na rynku wielki pożar. Ogień zni­
szczył trzy .szeregi kramów. Szkody są bardzo zna­
czne, a szczególniej dotkliwTe z tego względu, iz

żarowy. Szósty i ostatni wypadek ognia zaarzył się 
ua ul. Czackiego, gdzie od komina zajęła się belka su­
fitowi i sufit uległ zniszczeniu Czy nie za dużo tych 
igni na jeden azień?

Jłuoh łudnośoi we Lwowie w tygodniu od 5 
do 11 grudnia b r.

P r z y r o s t  Urodzonych żywo 38 płci meskmj,
28 płci żeńskiej,—  razem Gti; nieżywe urodzony!, h 0.

U b y t e k :  Zmarło płci męskiej 4 2 , żeńskiej 35, 
razem 77, po* odtrąceniu z tego obcych w liczbie 19, 
zostaje ubytek 58.

W e d l e  w i e k u  rozdzielają kię zmarii jak nastę­
puje: ić 1 miesiącu zmarła iO dzieci, sv 1 roku 1;'.
od urodzenia do u lat 22. od ► do 15 iat 5, od 15
dv 30 lat 6, od 30 do 50 .at 9, od 50 do 70 lat
13, nad 70 lat 6 osób.
' i p - ł o w u d y  ś mi e r c i ^  Chorobliwo.ść wiodzona 5, 

j,mźlioa 15, zapalenie płuc 13, dyfterya 1, szkarlaty­
na 4 , 'dyzenterya 0 ,  oara 0, uaar mózgu 2, wady ser­
ce' 2, złośliwe nowotwory 6, inne naturalne przyczyny 
25 wypadków,

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  zdarzyły się trzy wy­
padki awa przez oDwieszenie się i jedno przez za- 
straelswe się ^—.-
*■ J ' ". - i .

Z m a r l i  w e  Ł w  o  w i e  :
Dnia 14 grudma b. r .: Knosef izak Leizor iu- 

ktor, łat 67, zapalenie płuc. — Erb Rachela, żona wy­
robnika, lat 3 4 . gruznee płuc. —  Hermann Ignacy, 

lat 6b, rozedma płuc —  Koss Karolina, wdo­
wa; po ohcyale kasy głównej, lat 88, uwiąd starczy.—  
Skoiniek Antoni, publicysta, lat 56, rak żołądka. —  
Kwożko Teofil. Byn konduktora kolej., lat 4, zapaleu.e 
płuc. —  Gessner Helena, cOrka restauratora, 5 godz., 
brak sił żywotnych. —  Heruert Julia, prywatystka, 
lat 50, gruźlica płuc. —  Richter Sara Ryfka, córka 
piemrzo lat 2, zapaieme płuc. —  Muller Anna, córka 
rzemieoluika kolej,, lat 2, zapalenie płuc. —  Weber 
Rucne. zarobnica, lflt gruźlica płuc. —  Józefowicz 
Sztmou, właściciel realności. Jut 91, uwiąd starczy.—  
Szumber Bronisław syn sługi kolej., lut b, zapalenie
pytani __ Dwa w rpadki śm ierci przedw cześn ie uro-
todłoaych. —* Ra;en i o osób.

właściciele kramów są to po większej części biedacy, 
a, ich towary nie były zabezpieczone. Panuje wielkie 
oburzenie przeciwko zarządowi targowemu z tego 
powodu, że nie urządził na targu stałego posterunki, 
straży pożarnej. Dla ofiar pożaru zbierają składki.

Berlin, 18 grudnia. Według wiadomości z Fried- 
richsruhe, stan zdrowia Bis marka poprawia się po­
woli, ale stale. Wizyt przyjmuje mało, gdy z jeszcze 
dają się uczuwać bole i objawia się bezsenność, wy­
nikająca z braku ruchu na, świeżein powietrzu. Wię­
ksza część rodziny b. kanclerza przybywa do Fried- 
richsruhe na święta. Bismark zajmuje się obecnie 
mniej- niż dawniej, sprawami dnia. Projekt zwiększe­
nia, floty niemieckiej spotyka jego aprobatę, -Na po­
litykę wschodnio-azyatycką zapatruje się z pewnemi 
zastrzeżeniami, uważa jednak, że należy raz uderzyć, 
ponieważ powaga państwa musi być zachowana. W po­
dobnymi sensie wypowiedział swą opinią Bismark 
przed księciem Henrykiem, a zapewne i onegdaj 
przed ces. Wilhelmem. Jako dalszy objaw usposo­
bienia Bismarka ala spraw austryackich, uważać uaieży 
zmianę stanowiska Hamb. New kr., które obecnie wy­
stępują goręcej za Niemcami austryackimi.

Berlin, 18 grudnia. Parlament niemiecki ode­
słał nowy wojskowy kodeks karny do komisyi. zło­
żonej z 21 członków i odroczył się do 11 stycznia.

Hamburg, 18 grudnia Wczorajsza wycieczka 
ces. "Wilhelma do Friedriclisruhe była zupełną nie­
spodzianką. Zapowiedział ją telegram dopiero o godz 
11 przed połudmem, tak. iż musiano z całym po­
śpiechem wziąć się do roboty, by przygotować obiad 
dla cesarza i jego orszaku. Cesarz powitał Bismarcka, 
przykutego jeszcze ciągle do fotelu, bardzo serde­
cznie i był przy stole w wybornym humorze. Nastrój 
podczas bankietu był wogóle bardzo ożywiony i 
swobodny Cesarz nie starał się nawet o sposobność 
,4.° pomówienia z księciem w cztery oczy Nadzwy 

ajna uprzejmość, jaką okazywał kanclerzowi cesarz, 
ta  wdzięczą on, zdaje się, stanowisku zajętemu przez 
organy bismarckowskie w sprawie floty.

Hamb. Nachr. milczy o motywach i celu od­
wiedzin cesarskich. Dają one politykom tem więcej 
do mylił nia. że np. 1 kwietnia r. b. cesarz żadnych 
życzeń nie przesiał b. kanclerzowi z ukazy i jego 
urodzin.

Paryż, 18 grudnia. Dziś przed sadem przy­
sięgłych rozpoczyna się proces panamski. Na lawie 
oskarżonych zasiędzie pewna iczba obecnych i da­
wniejszych deputowanych. Na zasadzie prawa, wy 
magającego, ażeby oskarżeni przynajmniej na 24 go­
dzin przed sprawą zostali przytrzymani, wczoraj a- 
resztowano deputowany cli: Antida Buy era i Heni i 
Mareta, a Likże byłych członków Izby Planteau i 
Laisanta.

Paryż 18 grudnia. W edle Conrńer du 8o\r 
sprawa Esterhazego traktowaną będzie przed sąoem 
wojennym dopiero w drugiej połowie stycznia, rząd 
bowiem wielką wagę przykłada do tego, by na spra­
wę n;e wpłynęło chwilowe roznamiętnienie. Je s t zaś 
nadzieja, że długo ono nie potrwa. Wyobrażenie sę­
dziego śledczego o Esterhazymi wcale nie jest ko­
rzystne. Przemawia przeciw obwinionemu nietylke 
orzeczenie grafologów, lecz także silne poszlaki, iż 
zniknięcie wojskowych aktów po uwięzieniu Drey­
fusa jest jego spiawką. Jeżeliby to udało się stwier­
dzić, nastąpi rewizja procesu Dreyfusa, co jednak 
nie równałoby się bynajmniej jego uwolnieniu, wła­
dze bowiem wojskowe są tego przekonania, że uda 
się za pomocą nowych dokumentów, których wydo­
bycie zresztą nie może zakłócić dobrych stosunków 
z mocarstwami — wykazać winę Dreyfusa.

Paryż, 18 grudnia. Pomimo opozyryi ministra 
robót publicznych, Izba uchwaliła 10-cio godzinny 
dzień roboczy dla urzędników kolejowych.

Rzym  18 grudnia. Papież przyjmował wczoraj 
ks. biskupa C z e c h o w i c z a  z Przemyśla, który 
dzisiaj razem • z ambasadorem austro-węgierskim 
R e y e r t e r ą  weźmie udział w obrzędzie inaugura­
cyjnym Kolegium ruskiego w Rzymie.

Bukareszt, 18 grudnia. S e n a t  znaczną 
większością przyjął a d r e s .  Piezydent ministrów 
oświadczył, że polityka Rumunii, która dzięki swym 
trzeźwym zapatrywaniom stała się ważnym czynni­
kiem polityki mocarstw', polega na tem, aby utrzy­
mywać dobre stosunki ze wszystkimi sasiaaani', aby 
czuwać nad interesami królestwu. Od czasów mini­
sterstwa B r a t  i a n o ,  Rumunia sympatyzuje tak 
samo z trójprzymierzem. jak i z aliansem irancu- 
sko-rosyjsk.m; a oba te przymierza mają na celu 
utrzymanie pokoju. -—

Prezydent ministrów' podniósł doniosłość poro­
zumienia, jakie — głównie dzięki kr. G o ł u c h o w ’- 
s k i e m u — nastali w kwestyi wschodniej między 
Niemcami. Austro-Węgrami a Rosyą. Następnie 
zwrócił uwagę na polityczne znaczenie odwiedzin 
Franciszka Józefa, króla serbskiego i księcia buł­
garskiego w tłumami, oraz rewizytę rumuńskiej 
pary królewskiej w Budapeszcie, gdzie tak pięknie 
została przyjętą, co dowodzi serdecznego stosunku 
obu monarchów

Sofia, 18 STudnia. Sobranie, po wysłuchaniu 
ezposć ministra finansów, przyjęło budżet, w którym 
dochody i rozchody wynoszą 84 Ujm il fr.

Ateny, 18 grudnia Izba we wszystkich trzech 
czytaniach przy jęła traktat pokojowy. Parlamentarna 
konusya śledcza zawezwała ministra sprawiedliwości. 
ab; rozpoczął śledztyro karne przeciwko stowarzy 
sźtmu ..Etnike llelairia".

■------    * " v  . ...

Dział ekonomiczny.
t f i o i u a  z b o ż o w a *

( Teki/ram  Ulowa polskiego").
Wi«deń, 18 gruania. Na giełdzie objawiło się 

wmzoraj silne usposobienie w obrotach terminowych a 
to pod wpływem wyższych notowań paryskich i no­
wojorskich. Kursa się poprawiły, ale niezbyt wiele, 
ponieważ udział stron w obrotach me był liczny, 
Pszemea zyskały tylko 5 centów, żyto i kukurudza 
3 do 4 centów', za to owies z trudnością zdoiał u- 
trzyniać kursa z poprzedniego dnia.

Sprzrdawi«Tio • pszenicę na wiosnę po 11*90, 11’92 
i 11 89, żyto toa wiosnę po B'82, kukarudzę na maj 
czerwiec 5'64 do 575  i 574. Dalej notowano: owies 
na wiosnę po 673 do 675. rzepak na styczeń luty 
po 1370 do 13'80. Pr. , zamknięciu pszenica spa­
dła do 11'87, inne artykuły bez zmiany.

Tendencya spirytusu była znów cokolwiek moc­
niejszą. Za towar gotowy, kontyngentowy płacono 
18 40, żądano 18.60.

Depesze handlowe z 18. bm.
Z  targa pieniężnego. ^

W i e d e ń .  A lpejskie T o w arzy stw o  górn icze 130 '— .
W ęgie.ski* akcye kredy tow e 3R0'— . Akcye ang lo-aastry  
ackie 100'—  Akcye banku  Union 292 '20  Akcye kolei poh-dnic- 
wej 77-50. L osy  tureckie 59 '70  Akcye kolei p aństw ow ej 3 3 4 5 0  
Aucye kole- Lw ow sko-C zerniow ieckiej 2 9 2 '— . 4-procentow c 
galicyjskie obligacye p ro p :nacy jne z 1889 r. 9 7 6 0 . Akcye tytc 
niow e 155:— . W ęgierskie obligacye indem nizacyjne S7'30. 
Akcye kolei E ben tal 2 6 0 '— . Akcye banku dla k ra jów  koronnych 
216-50. 4 -procen tow a w ęgierska  re n ta  z ło ta  1 2 ro O  AKcyc 
b anku  zw iązkow ego 253 50 W ęg ierska  ren ta  p ap ie ro w a 99'45. 
K redytow e ziem skie 4 4 5 — . w redyty  351’15. R im arnurania 245 50. 
Rubel p ap ierow y  1 '28 '50. U sposobienie słabe.

R u d a p c & z t .  A ustr. k redy ty  3 5 0 6 0 , W ęg. pozyczka p re ­
m iow a 153 '— , W ęg. ban k  k redy tow y 3 8 0 '— , W ęg. ban k  eskon- 
to w y  247 75, W ęg. ban k  h y p o teczny  274 —, W ęg. ren ta  koro­
now a 9 9 5 5 , Rim arnurania 245 50

ł S e r l i n .  K redyty  219 '25 , S taa tsbahny  141 '00 , Lom bardy 
3 3 '5 0 , Austr. złota ren ta  102 90, Austr. sreb rna  ren ta  — , W ęg
zło ta  ren ta  102 40, D isconto C om andit 199110, L aura  179 40 , Bo- 
chum er 202 20, H arpener 190"— , Kolej O stpreusseu  9 5 1 0 , Kolej 
M ittelm eer 99 20, Kolej M eridional 136’40, Kolej H enry 111T 5. 
Renta w łoska 94 40, Południow a 33 '80 , M lawka — •— , Turk: 
1 12 75, Rosyjskie bankno ty  216 '75 .

f  r u iO k T u i  t .  K redyty  295 '87 , S taa tsbahny  281 '87 , L om ­
b ard y  08 '75 , W ęg. z ło ta  ren ta  102 10, W ęg. ren ta  koronow a 
99 40, W łoskie 94 40, H arpener — ' — , D isconto — '— . 

H a n t o n r e .  tk e y e  kredy tow e 295 75.
L o n d y n .  23 t° o K onsole 113, Lombardy 71 4. W ęgier 

skn ren ta  złota 102 60, Austr. z ło ta  ren ta  — •— .

IjO&owanie XIX loleryi państwowej odbyli 
się onegdaj w 'W iedniu. Główna wygrana 160001) 
koron padła na nr, 24173, druga wygrana 10000 k. 
nr. 244094; trzecia 7000 k. nr. 66979; 5000 koron 
nr. 85067; 3600 k. ur. 186497; 3200 k. nr 14308 

. 900 k. nr. 156393; 2400 k. nr. 207241; 2000 k.
7357; 1S00 L  nr. 98341; 1600 k. nr. 154463; 

1UU0 kor. nr. 276956.
Bicie mon iry w W ęgrzech Budżet Wę- 

gier na r. prz. przedstawia w wydatkach 10,319.538. 
przeznaczoną na bicie monety. Zustaly wybite na­
stępujące monety 780.000 sztuk złotych monet 20- 
koronnych na sumę 15,600.000 ko r ; 200.u00 sztul; 
10-koronnycli, za 2 mil, kor.; 50 mil. sztuk 2-hele- 
rowych za milion koron i 5 mil. sztuk helerowyeh 
za 50.000 kor Razem 55,980.000 sztuk monety war­
tości 18,650.0o0 koron. Srebro dostarczane z krajo­
wych kopalń do bicia monety będzie przyjmowane 
po 57 żl za kilogram,

Produkcya ceg ły  pod W arszawą. Cegiel­
nie w powr. warszawskim, podług danych urzędowych, 
wypaliły w r  z, około 240 mil. sztuk cegieł. Śpo- 
dziewane.ni jest. iż w roku przyszłym ilość sztuk 
wypulunyeh dojdzie du 300 milionów.

Fabryki zapałek zwyczajnych fosforowy cli 
w Rosyi będą zamknięte, jak twierdzą pisma rosyj­
skie, jeżeli właściciele ich w ciągu roku przyszłego 
nie zaczną wyrabiać zapałek, tak zwanych bezpie­
czeństwa.

Nowa fabryka w Warszawie. Pp. Je-
wecki i Garbunow zakładają w Warszawie fabrykę 
wyrobóu pończoszniczy ch i trykotaży. Kapitał 300.004 
rubli

Podrożenie węgli. Z Berlina donoszą, iż 
na zgromadzeniu górnoszląskidi producentów węgla 
postanowiono podwyższyć cenę węgla o 2 fen. na 
centnarze.

Nowa Kolej. Według doniesień dzienników 
petersburskich, powstał projekt budowy kolei pomię­
dzy W linem a Ryga, w kierunku ną Wiłkomierz i 
Poniewież.

Handel szampanem we Francyi. Podług 
danych statystycznych urzędowych. s zampani. wy- 
ekspedyowała w roku 1844- 45 ogółem 0,665.65. 
butelek. w tej liczbie 2,255.438 do Francj i i 4.380.214 
za granicę. V. -20 lat później cyfra ta  zdwoiła się 
prawie, wyuosita bowiem w r. 1864— 5 aż 11,903.067 
przyczem liczba butelek sprzedanych wewnątrz kraje 
pozostała ta  sama, cała więc podwyżka przypadła 
na zagranicę. W roku 1879--80 wj ekspedy owam 
jeszcze o 7-niilionów butelek więcej, a w r. 189l —S 
cyfra ta dosięgła 24 244.996 butelek. Odtąu przez 
lat kilka $yfra zbytu szampana zmniejszała się. az 
w* r 1896-7-7 znów  podniosła sję *£, 28.8y9.9l 3 bu­
telek. Ifcstto m /  f;8] liczby 22.1 -5-.I.798 bu­
telek wywieziono za granicę.
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w  im ien ia kob iecych  stow arzyszeń  lwowskich;.

Sieję proso na zagonie, czy je będę żąć?
Ja nie pytam —  ale ziarno rzucani bądź co bądź, 
Może sionce je wypali, wichry je rozniosą 
I przepadnie w łonie ziemi moje biedne proso.

szak ta ziem i. juZt a „ick. diugi oyta 1i/. kiwi,
W niej głęboko niespożyty zaród życia tkwi,
Byle z wiarą i nadzieją posiew w nią rzucony, 
Wydać może dla przyszłości plon błogosławiony.

Zaliz moja- w iein zasługa? nie mój sprawu irud, 
Jeśli posiew zakiełkował ach, to Boży cud, 
Tylko w bujnej i po Bogu uprawionej roli,
Czas ubogim nawet ziarnom dojrzewać pozwoli.

Dumą serca świętą roią sytą żywych ros,
Z niej wyrasta miłe siostry dobroczynny kłos,
W smutnej dobie tej wiekowej posuchy i głodu,
Ach! ta rola wyda plony na chwałę narodu.

Z bieżącej literatury spułeuznej.
W e r n e r  S o m b a r t ,  Professor an der Uiiwersitdt 
Breslau: Sozialismus und soziale Bewegung im X IX  
Jahrhundert. Verlagvon Gustav Fischer in Jena 1897.

Książka prof. uniwersytetu wiocławskiego Som- 
barta, którą omówić zamierzam, jest zbiorem odczy­
tów o socyalizmie, jakie autor miał wobec nader 
licznych słuchaczów w jesieni b. r. w Zurychu. W od­
czytach tych, zamienionych w druku na szereg zwią­
zanych z sobą treścią rozdziałów — przedstawia 
prof. Sombart, jeden z wybitnych teoretyków' t. zw. 
społecznych w Niemczech naukowo, a jednak zara­
zem w popularny sposób rozwój historjczny socya- 
H*mu, jego zasady teoretyczne, tudzież zastosowanie 
tych zasad w praktyce, t. j. w7 życiu ekonomiczno- 
społecznem, politycznem ; kulturnem narodów', obję­
tych t. z. cywilizaoyą europejską (z wykluczeniem 
jednak Austry, i Rosji). Książka ta zasługuje na 
szczególną uwagę także z tego względu, że zdobyła 
soLie w bardzo krótkim czasie uznanie wśród czy­
telników' i dlatego została na obce (tj. nie niemie­
ckie) języki przełożoną; ma nawet niebawem uku-ząć 
się w przekładzie polskim.

• W pierwszym odczycie (t. j. rozdziale) p. t.
W o n e r  u n d  wo h i n "  zastanawia Się autor nad 

i stotą każdego (t. j. nie specyalnie socjalistycznego) 
..ruchu społecznego". Słusznie — zdaniem mojem — 
wyprowadza prof. S. każdy taki „ruch" z warunków’ 
ekonomicznych, ukształtowanych w pewien ustalony 
układ ekonomiczno - społeczny z pewną daną formą 
produkcyi i rozdziału produktów'. Koniecznym moty­
wem rozbudzenia się „ruchu społecznego" jest inte­
res ekonomiczny warstwy społecznej, dążącej ku 
przekształceniu istniejącego porządku społecznego na 
taki, któryby tej interesowanej warstwde więcej — 
lub zupełnie odpowiadał. Wskutek tego celom każde­
go „ruchu społecznego" jest mniej lub więcej okre­
ślony idealny obraz społeczeństwa — już w danym 
kierunku przekształconego. Rozumiecsię, że autor ma 
na myśli tylko społeczeństwa zróżniczkowane ekono­
micznie i wmgóle społecznie, czy li — jak sio sotyo- 
logia wyraża „upaństwowione", bo w t. zw7. pierwo­
tnych wspólnotach wszelkie^ „ruchy społeczne" inną 
mają formę i treść — dążą mianowicie albo do roz­
szerzenia wspólnot plemiennj ch w' t. zw. plemienne 
federacye — albo też do zróżniczkowania się war­
stwowego (t j. upaństwowienia).

Najnowszy „ruch społeczny" (w świecie cywi­
lizowanym; t. j. socjalistyczny, nie różni się w swej 
i.-tocie niczem od wszystkich poprzednich. Je s t tak 
lamo jak inne; 1-mo wynikiem danego (kapitalisty­
cznego) ustroju społecznego, 2-do wchodzi w życie, 
jako walka klasowa wolnych najmitów' (robotników7) 
z innymi klasami społecznymi i 3-io dąży do ściśle 
określonego ideału przyszłościowego, mianowicie do 
przemiany gospodarki i ndywidn al isty czno-kapi tal i sty­
cznej na t. zw. kollektywną-robotniczą. Oó skłania 
robotmkow socyalistycznjch do takiej właśnie dą­
żności. Po pierwsze — nędza ekonomiczna, rozumie 
się względna w7 stosunku do dobrobytu przi dsiębior- 
cow7; powtóre niepewność egzystencją, zależna nie 
od warunków przj rodiiiczjc.il, nieekonomicznych i po 
liżecie— masowe nagromadzenie robotników w wiel­
kich ogniskach fabrycznych, które same chcąc nie 
chcąc, organizują je do wspólnej pracy, a więc i do 
komunistycznych ideałów przyzwyczajają. Przyspie­
szone tempo rozwojowe ruchu socyalistycznego wy­
nika zarówno z rwącego postępu społeczno-techni- 
eznego ikoleje, telegrafy, wogóle wvnalazki) XIX. 
wieKu, z wypływającej zeń ogólnej nerw7owości i z re­
wolucjonizmu, polegającego tak na ciągłych zmianach 
społeczno-technicznrch, jako też na rozbudzonym do 
najwyższego stopnia krytycyzmie na wszelkich polach 
życia i wiedzy. „Edison u. Siemens", pisze prof.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sit

Sombart „ sind die geistigen Yater der Bcllamy 
u. Bebel" (s. 7).’ ’ ’

„-Bjloby czems nicajtliiiiianzoiicm" — czj'tamy 
w II rozdziale „o u t o p i j n y m -  s o c y a l i z m i e "  
(9— 16), „gdybj tak potężny przełom gospodarczy i 
wogóle spolecznj " -— nie znalazł swoich teoretyków. 
Znalazł tez ich w7cześme, bo już w czasie, kiedy A. 
Smith i I). Riecardo rozwinęli wiedzę t. zw. ekono­
mi! klasycznej. Ale, tak samo, jak ta klasyczna eko­
nomia ma dzisiaj tylko historyczne znaczenie w7 roz­
woju nauki gospodarczej, byli także pierwsi tooretycj' 
antikupitalistyczni — utopistami. Podzielić joli mo­
żna na 2 główne grupy: reformatorów7 i rewmlucyo- 
nistćw. Pierwsi dążą do zaradzenia brakom ustroju 
kapitalistycznego, bez -chęci zmieniania jego zasadni­
czych podstaw; diudzj podstawy te mniej lub więcej, 
odrzucają. Wśród reformatorów widzimy zwiastunów 
t. z. chrześcijańskiego socjalizmu (Lamenais,, Kinslejj, 
żądających, ażeby kapitaliści zastosowali się do po­
jęć ewangelicznych o miłości tdizniego; poprzedników 
ekonomistów „etycznych" .(Sismoneii, Tomasz Carljie), 
domagających się mniej więcej tego samego, ale bez 
podstawy religijnej i — wreszcie filantropów7 (Piorce 
Lc>voux; .Gfriin, Hess i ił), którzj' swe etyczne postu­
laty opieraj;; nie na poczuciu obowiązku religijnego 
lub moralnego w ogóle, lecz raczej, na uczuciu. .

Wśród „Tew7olucj'onistów“ widzimy dwa kie­
runki. Pierwszy, reakcj'jny, domagający się powrotu 
do gospodarki drobnej, i feudalistycznie przjkrojoncj 
(Adam Muller, Leopold v Haller i.) — drugi —
postępowy, socjalistyczny, dążący do utrzymania i 
rozwoju wielkiej produkcyi, ale zmienionej na modły 
komunistycznych ideałów robotniczych: Wśród osta­
tnich nąjwjrbitniejsi są: Robert Oven w Anglii, a St. 
Simon i 'Cli. Fourier, we Francyi. Słusznie przyznaje 
prof S. najv lększe znaczenie Ovenowi, założycielowi 
angielskich robotniczych organizacją zawodowych 
(Trade Unions), praktycznemu reformatorowi stosun­
ków robotniczych w fabryce własnej w kanarek i 
zarazem teoretykowi, którego pisma wywarły zna­
czny wpływ na t e o r y e  Marksa i Rfigdsa. Tak on 
jednak, jak i francuscy „utopiści" nie rozumieli real­
nych, ekonomiczno-klasowych podstaw7 swych dążno­
ści; na masy robotnicze mało, albo wrnale nie wpły­
wali, lecz apelowali do wszystkich ludzi dobrej woli, 
ażeby im pomogli. Oh. Fourier np. czekał codziennie 
od 12— 1 w południe na kapitalistę, któryby mu dał 
pieniądze na założenie pierwszego falansteru (ko­
muny gospodarczej) i rozumie się — niedoczekal 
się Mimoto jednak wpijwv teoretyczny „utopistów" 
b jł  znaczny i daje się jeszcze po dziś dzień dostrze" 
gać w dziełach ekonomistów liberalnych, dążących 
jednak do spolecznj cli reform.

Później od teoretycznych występują praktyczne, 
tj. p o l i t y e z n  e z w i a s t u n y  rifo łń i s o c y a l i ­
s t y c z n e g o  (Rozdział H i s. 17—27). Za takie u- 
waża się wprawdzie często znane rewolucje społe­
czne w łatach 1789 i nast., aż po rok 1848 wda 
cznie, ale zdaniem prof. S... nie są one nawrnt 
zwiastunami socjalizmu, ' lecz tylko wybuchami na­
miętnymi walki klasowej międzj mieszczaństwem 
kapitalistycznem i szlachtą — lub też wdelkich ka­
pitalistów i warstw drobnowłasnościowych. Sam je ­
dnak autor przyznaje, że już w czasie wielkiej rti- 
wolucyi francuskiej wydobywają się na światło dzien­
ne ideały socjalistyczne, np. wr rewolcie Baboufa — 
ja  cofnę się jeszcze dalej wstecz i wskażę, że tak ­
że w czasie rewolucji angielskiej XVII. w. widzi­
my zwiastunów soeyalistycznych w stronnictwie, tak 
zw7. „czjstych independentów", Których przewótlcą 
ly ł słynny Lilburne, a teoretykiem autor nader cie­
kawej utopii komunistycznej W instanleyJ Naturalnie 
— jest różnica — bo Babeiif za wzorem wm/ystkicli 
francuskich rewolucjonistów — znajduje uzasadnie­
nie owych ideałów w filozofii XVIH w., a Winstan- 
lejr, jako rewolueynista angielski, w biblii. Wogóle 
nazwmłbym okres rewolucyjny od r. 1640 w Anglii 
po rok 1848 ustalaniem się ustroju liberalnego. 
w7 przeciwiońsŁwic do feudalizinu; ponieważ zaś 
w miarę tego ustalania się występowała żywiołowo na 
miejsce feudałistycznej wmlki stanowej — walka kia 
sowa kapitalistyczna otóż lata 1640—1848 są 
zarazem pierwszym — r a b u n k o w y m  okresem tej 
walki, w którym każda klasa ekonomiczno-społeczne 
postuiatj swe z w o l n a  formułowała teoretycznie, alej 
natomiast s z y b k o  chciała je wcielić w7 życie spo­
łeczno ekonomiczne i politj czme.

Kapitalistyczni mieszczaństwo mając wskutek 
parcia konieczności dziejowej — zapewnione zwy­
cięstwo — zwyciężyło, i swTój ideał społeczny, swój 
ustrój ekonomiczny w życie wprowadziła; szlachta 
stała się tylko trabantem kapitalizmu, warstwy dro- 
bnowłasnościowe dochodziły — co najwyżej do zna­
czenia t. zw/-„legalnej opozycji", — prołetaryat ro­
botniczy zaś nieliczny jeszcze stosunkowm i niezor- 
ganizowany — żył ideałami utopijnym w teorjl, a 
próDami „robienia rewolucji w praktyce społeczno 
politycznej.

Jeszcze w r. 1848 Marks i Engels łudzili się 
w najlepszej wierze, ze rewolueya ówczesna pozwoli 
im na wprowadzenie, choćby częściowe, ideałów7 komu- 
ni«tycznj'ch w7 życie. Wobec takich i t. p. faktów 
trudno zgodzić się na zapatrywanie prof. SC, żn uto­
pijni socyaliści teoretyczni wyprzedzili o znaczny 
przeciąg czasu ruch robotniczy, przeciwnie tak w tym, 
jak w7 każdym innym „ruchu społecznym" zformuło-

r. zar. z ogr. poręka. — Z drukarni .Słowa Polskiego

w7ali oni tjlko  to co przedtem i współcześnie z ni­
mi dokonywało się żywiołowo w7 życiu ekonomiczno 
i polityczno społccznem.” Słusznie podnosi Kauzky, 
że niv, Owena i i . , ' ale słynnego Kanclerza angiel­
skiego Tomasza Mor/g, należy uważać za pierwszego 
zwiastuna — socjmlizmu nowoczesnego. Stynna jego 
„Utopia” nadały me tylko nazwę późniejszjmi utopi­
stom, ale także wptynęła na treść ich teoryi Prof. 
S. uważa . natomiast za pierwszego zwiastuna so- 
cyulizmu wśród robotników,/ angielski ruch chart,- 
stowski z lat 1837—48. Sądzę/ że i uch ten jest 
rżeczyudście zwiastunem socjalizmu robotniczego, 
ale nie pierwszym wogóle, lecz pierwszjun, który l-o 
pociągnął za sobą szersze masy proletaryackie i 2-do 
rozpoczął walkę klasową ekonomiczną w7 formie 

^strejków', kaś zapomogowych itp., wr polityce .jednak 
nie lączjd się z ideałami socjalistycznymi, lecz ogra- 
niezjd się na dążności ku reformie parlamentarnej.

W czwartym rozdziale pt, „ R o z w ó j  n a r o ­
d o w y c h  w ł a ś c i w o ś c i "  (28—39) wskazuje prof. 
S. na odmienne formy rozwoju ruchu robotniczego 
w poszczególnych państwmeh narodoWjreh, jak Anglia. 
Francja, \Ylochy i Niem cy . W  .Anglii nic wskutek 
idealistycznych, ahtyczjsto realnych przjezj-n ruch 
robotniczy po dziś dzień jeszcze istnieje w formach 
złagodzonych, C2ęsto nawet — niesocj7alistycznj-ch. 
Przyczyniło się do tego przedewszystkiem opanowa­
nie rynkók międzynarodowych przez Anglię w latach 
1850—1880. Zwiększony popyt za prar-ą robotniczą 
wpłynął korzystnie na matcryalne położenie górnych 
w7arstw robotniezjmh — nastąpiło pewnego rodzaju 

zawieszenie broni w walce klasowej" — ekono­
micznej ; w polityce zaś robotnicy zajęli wpływowe 
stanowisko, jako równoważnik „ prastarej -walce 
apraryuszy-torysów z liberalnymi whigami Dzisiaj 
jednak, kiedy monopol rządów angielskich na ryn­
kach międzynarodowych podupadł i kiedy także naj- 
nąimższe warstwy robotnicze wrnsziy w wir walki 
społecznej — widzimy w organizacjach zawodowych 
robotników angielskich wyraźny zwrot ku — socy- 
auzmow'1 (Dok. nast.)

H o z m a ito Ń c i.
Czeska, revue. TaKi tytuł nosi najnowszy 

miesięcznik czeski, wydawauj7 od października b. r. 
staianiem „klubu narodowego stronnictwa w olno- 
myślnego", pod redakcją dra Prokopa Pudlipskiego 
a nakładem Edwmrda Beauforta. - Podług prospektu 
chodziło klubowi o organ, w ktorymby mogły być 
omówione ważne a aktualne kwestye, nie.,mogące 
z natury rzeczy znaleść miejsca w pismach codzien­
nych. W pierwszym rzędzie chodziło o kwestye po­
lityczne i socj-alne, ale później rozszerzono jego za­
kres na w7szystkie gałęzie umiejętności i sztuki 
starając się o możliwą objektywność. postawiło sobie 
pmmo za szczególne zadanie budzenie i rozwijanie 
interesu do nauKą „opartej na swobodnem badaniu, 
nieograniezonem żadnymi ubocznymi względami". 
Treśp picrw7szj'ch dwu zeszjlów jest bogata i wybu- 
rowa. — Po naczelnym artykule wieeprezjteenta Izby 
pośelskiej dra Kramarza p. t . : „Po zjezazie mężów 
zaufania", dotyczącym zjazdu młodoczechów w dniu 
28-go września b. r. i konstatującym zgodę zapatrj - 
wań posłów do Rady państwa z wyborcami, nastę­
puje interesujący nas zwłaszcza w obecnej chwili 
artykuł Józefa Peniżka p. t . : „Dwa lata rządów7
lir. Badeniego" — z ktorjm  nieoniieszkamy zazna­
jomić czytelników po jego ukończeniu. W dalszym 
ciągu docent dr. Wlad. Haszkovec zdaje sprawrę 
z tegorocznego zjazdu lekarskiego w Moskwie (z.a- 
chwyconj Moskwą i calem przjjjęciem; o udziale 
Polaków7, nic nic mówi); Karol B. Madl podaje nader 
zajmującj7 szkic o sławnym rzeźbiarzu belgijskim 
Konstantym Meunier i drugi o Arnoldzie BoeekliuD; 
docent dr. O. Snlc przedstawia „Podstawy i zarysy 
rozwoju nauk ścisłych"- dr. Jarosław Haasz w arty­
kule p t .: , Ze starej szkoły i farj'“ podaje przegląd 
rozwoju szkoły ludowTej w Czechach w XVII, i XVIII. 
wieku; Franciszek Brabek kreśli studyum o najwię­
kszym epiku wigierskim Janie Aranym; dr Fiedler 
ocenia „Ńowe projekty w zakresie ubezpieczenia od 
ognia". — Pomimo tego wybitnie naukowego cha 
rakteru pisma nie brak tu i belletrystyki, na którą 
się składają: poemat Ibsena (w tł. K. Kurzety) p . t  
„BalonoW'y list , Ant. Klaszterskiego: Odwiedziny" 
(Z dziennika nowoczesnego poety) i nowel la Fr. Hc- 
ritesa p. t. „Staroświeccy". — Drugą część pisma 
zajmuje przegląd krytyczny (pt. Rozhledj), gdzie znaj- 
dujemj bardzo zręcznie i treściwie zestawione naj­
nowsze wyniki badań w rozmaitych gałęziach wiedzy, 
obraz najnowszej poezji i powieści, muzj7ki i innych 
sztuk pięknych Zeszj7t zamykają „Rozmaitości".

Jak  z tego widać, pismo”7'je s t bardzo żywotne, 
interesujące i umiojętrde redagow7ane. Prenumerata 
roczna (12 zeszytów po 8 arkuszy) wynosi 9 zl.

Etym ologiczny »łor/nik słowiański. Zna­
na firma K. J. Triibnera w Strassburgu po wierze.' i 
drowi Janowi Rozwadow7skiemu, docentowi języko­
znawstwa indo-europ. na Uniwersj’tecie Jagieilońskiin 
napisanie utymologicznegó slowmka języków słow7iai‘ ■ 
skich. Będzie to wielkie wydawnictwo, które potrwa 
lat kilka i będzie miało niewątpliwie niemałą donio­
słość dla nauki polskiej i dla nauki wogóle.

Odpowiedzialny redaktor: 
f^C sna«sł5B w  K o s s o w s k i .

we Lwowie, pod zarządom Z. iialaeińskiege.


